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Śmierć Boryny

– Dnieje... pora... – zamamrotał wreszcie, stając na podłodze. Wyjrzał oknem 
i jakby się budził z ciężkiego snu, zdało mu się, że to już duży dzień, że zaspał, 
a jakieś pilne roboty czekają na niego... – Pora wstawać, pora... – powtarzał, że-
gnając się wielekroć razy i zaczynając pacierz rozglądał się zarazem za odzieniem, 
po buty sięgał, kaj zwykły były stoić, ale nie nalazłszy niczego pod ręką, zapo-
mniał o wszystkim i błądził bezradnie rękoma dokoła siebie, pacierz mu się rwał, 
iż jeno poniektóre słowa mamlał bezdźwięcznie. Skołtuniły mu się naraz w mózgu 
wspominki jakichś robót, to sprawy dawne, to jakby odgłosy tego, co się dokoła 
niego działo przez cały czas choroby, przesiąkało to w niego w strzępach nikłych, 
w bladych przypomnieniach, w ruchach zatartych jak skiby na rżyskach i budziło 
się teraz nagle, kłębiło w mózgu i na świat parło, że porywał się co chwila za ja-
kimś majakiem, lecz nim się go uczepił, już mu się rozłaził w pamięci jako te zgniłe 
przędze, i dusza mu się chwiała, kiej płomień nie mający się czym podsycić. Tyle 
jeno teraz wiedział, co się może śnić o pierwszej zwieśnie drzewom poschniętym, 
że pora im przecknąć z drętwicy zimowej, pora nabrane chlusty wypuścić ze sie-
bie, pora zaszumieć z wichrami weselną pieśń życia, a nie wiedzą, że płone są ich 

śnienia i próżne poczynania... Za czym 
cokolwiek robił, czynił, jako ten koń po 
latach chodzenia w kieracie czyni na 
wolności, że cięgiem się jeno w kółko 
obraca z przywyku.
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